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KAZANIE 


na 10-letnią rocznicę odzyskania niepod- 
ległości Ojczyzny naszej. 


„Błogosławiony lud, którego Pauen 
Bog jego“ (Psalm 143, 15) 


sięć lat już upłynęło od chwili. kiedy 
po półtorawiekowej. ciężkiej niewoli spełniło sie 
na nas miło: ie Boże i zajaśnido nam złote 
słońce wolności! spełniły się nadzieje, których 
nie wyrzekł się nigdy żaden miłośnik ()jczyzny. 

i y w Opatrzność. sprawdziły się przepo- 
ych wieszczów narodowych i naszych 
znodziei, że skończy się czas poknty. że gnę- 
iele nasi będą ukarani i pognęhieni. że „hę- 
dzie Polska w Imię Pana*. Po ludzku sądząc, 
zdawało się lo jnż niemożliwem po tylu zawo- 
daeh i klęskach. jakie na nas spadły: napróżno 
najlepsi synowie Ojczyzny przelewali krew ser- 
deczną, waleząć w krajach dalekich pod sztan- 
darami „boga wojny* Napoleona. w którego 
gwiazdę i dobry wolę wierzyli, wolając Big 
z Napoleonem Napoleon z nami!* Próżne. BAS 
siłki bohaterskie, podjęte dwukrotnie ala zrzu- 
cenia jarzma zaborców; każdy z tych wysił- 
ków sprowadzał tylko jeszcze większe zniszcze- 
nie, jeszcze cięższe klęski. okrywając kraj cały 
kirem żałoby. Wielu też już Polaków słabego 
Ameba radziło narodowi. żeby przestał już łudzić 
się nadzieją swobody i poddał się maludzkim 
awoim viemięzcom. 

Ale oto wbrew wszelkiemu oczekiwaniu na- 
szemu przyszły lata wiekopomne. które pow 
hyły prze ś nawet najbardziej zaślepiony hi 
niedowiarków, że dziejami ludzkości nie kieruje 
ślepy przypaek ani bezduszna konieczność. ale 
stwórca i Pan wszechświata. który pozwala nie- 


raz dla słasznych, ale Jemu tylko wiadomych 
czyn, złemu trymnfować nad dobrem i mo- 
earzóm ziemskim uciskać i krzywdzie całe na- 


rody przez długie okresy czas aby ich potem 


potęgę skruszyć i zniweczyć. Tak upadła niege 
moc As Babilonji. Persji i faraonów egip- 
skieh. tak upadło cesarstwo rzymskie, tak za 


alni naszych poniosły klęskę niesłrehana (rzy mo- 


carstwa. które dopuściły się strasznej zbrodni na 
Polsee. złapiły ją i aozdarły całą i przygniotły ją 
jarzmem niewoli. sprawdziły się wtedy na nowo 
sława Krasińskiogo. że 


„Nie drugich śnnercią, lecz własną bezpładnie 
Kończą na ziemi wszelkie ziemi zbrodnie! 
Żadna z nich żadnych nie ma przywilej 

Król czy gmin jaki dopuści się zdra 


d. 
Słowu Twojemu, przepada z kolei!“ (, TE dobrej woli“). 


Po sromotnym upadku caratu uległo po cięż- 
walee, pusta: | ogromne obszary ziemi. 
i cesarstwo niemieckie. najwięks się 
zdawało  niezwyciężona potęga na ziemi i rc 
padła sie monarchja austro-węjgierska, która mniej 
niewątpliwie zawiniła wobee ludzkości. ale także 
nie spełniła swego posłannictwa. nie zapewn 
równych praw wszystkim swoim narodom, ani 
wychowania młodzieży w duelu katolickim. nie 
dbała należycie o relicję i moralność. 
"Tak więc i fa wojna str wa sprowadziła 
w ostatecznych następstwach swoich dużo dobrego 
dla ludzkości, a zwłeszeza dla naszej Ojczyzny. 
która jej zawdzięcza swoje wyswobodzenie. Przez 
nią Bóg spełnił odwieczny swój zamiar. 
na nową wprowadzić drogę i dać nam możność 
dalsz rozwoju. 
ród nasz otrzymał od Hoga sz 
słannietwo, którego jednak nie w 
był powinien i dlatego właśnie mii podales 
tak ałnggiej i ciężkiej pokucie: czyż nie miał on 
być przedmurzem chrześcijaństwa, czy nie miał 
yć prawdziwej na wschodzie Europy: 
nie zdóbył sobie tak poważnego stanowiska 
d narodów europejskich przez to, że wiarę 
tę przyjął: A czyż później uie wzmoyła się jogo 
za ogromnie przez to, że pozyskał Litwę dla 
ścioła i złączył się z nią w jedna państwo” 
> dalej samo położenie jego nie kazało mu 
£ usilnie swego wpływu wraz ze światłem 
wiary katoliekiej na ziemiach, opanowanych przez 
„ehizmę, nazwaną fałszywie rawosławiem *., czyli 
wyznaniem „prawowiernem”: (idyby achta na- 
sza byla poparła całą duszą dobre chęci Ntefana 
Batorego i Żygmonia III i postarała się o zabez- 
pieczenie państwa przeciw cheiwo: iadów. 
nie byłohy przyszła do rozbioru Polski. Ale nie- 
stefy rozwielmożniły się wśróds zlachty. a zwła- 


kiej 
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szeza wśród magnatów pycha. samolubstwo, 
dążenie do bogactwa i władzy, a niedbałość o dobro 
zuy i dlatego sprawdziły się na królestwie 
naszem słowa prorocze gorącego patrjoty ki ędza 
Skargi: „Nastąpi postronny nieprzyjaciel 
wiedzie na was niewolę, w której wolno: 
ntoną i w śmiech się obrócą. Bo wszyscy 
*zyjacielskiej ręce stękać będą. podda 
którzy ich nienawidzą... Będziecie nie 
łom waszym słrżyli, w głodzie, w pr guienin, 
w obnażeniu i we wszystkim niedostatku i włożą 
jarzmo żelazne na szyje wasze!” 

Przestrogi tej nie usłuchała niestety znaczna 
część naszej szlachty, naszych wielnożów. K 
w stalaciu szesnastem rozszerzyły się „nowin 
Interskie, kalwińskie i inne w Niemczech i gdzie- 
indziej, zerwało i n nas wielu z Kościołem ('hry- 
stusowym. Ci zaczęli przejmować się naukami 
nowych heretyków. zać wypędzać za swoich 
dóbr pasterzy prawowitych. oddawać kościoły 
i plebunje apostołom samozwańczym i przewrot- 
nym. a nawet zmuszać nieszczęśliwych podda- 
uych swoich do uczęszezania na ich nabożeństwa 
i do słuchania ieh kazań. Były to gwalty obu- 
rzające. o pomstę wołające do nieba a nie karane 
pae aden sąd Indzki. Później większa część 
cacerzy wróciła do Kościoła, ale nie wszyscy. 
a zato znów zyskały sobie błędy niedawiarków 
skich w wieku XVIII mnóstwo zwolenni- 
w Polsee i spowodowały rozszerzenie się 
niemoralności: zrywano związki małżeńskie. od- 


dawano się zbytkom i rozpnście, nie dhana o dobro 
krajn. nie troszezono się o dolę warstw niższych. 
Dopiero wtedy 
kiedy 


zaczęto coś robić dla Rzpltej. 
już było zapóźno. kiedy już nie mogła 
ię przemocy swych wrogów Fryderyka I. 
niesłusznie „Wielkim* 'i earowej 


jskiej. 

Chociuż więć naród nasz zasłużył się bar- 
dzo sprawie chrześcijańst broniąc go przez 
dugie wieki przed nawałą tatarską i turecką. SZE- 


rząc wiarę prawdziwą na Litwie i na Rusi, eho- 
$ zynił i dla cywilizacji europejskiej, 
chociaż wydm tylu Świętych i Męczenników, tylu 
mężów i "niewiast prawych i wielkiej enoty 
chociaż jego przeszłość cała nie zasłnguje na owe 
nagany zbyt ostre i poniżające. któremi wielu 
obrzuca: lo przecież musimy przyznać, że nie 
spełni dotychczas dobrze powierzonego mu przez 
Opatrzność posłannietwa, bo jego warstwy wyż 
sze zamało troszczyły się o sprawę 1 hey- 
stusowej, o jej ugruntowanie w kraju i jej roz- 
rozszerzenie na Wschodzie. Dlatego po REZ 
zabawach zaupustnych przyszedł czas długiej 
i bardzo ciężkiej pokuty, przez którą miljony 
dusz polskirh oczyściły się z wad swoich przod- 
ków i podniosły się na wysoki poziom moralny. 
zdobywając się na godne podziwienia cnoty i ofiary. 
Niezliezony jest zaiste zastęp ludzi wszystkich 
stanów, dojrzałych i jeszeze bardzo młodych 
i stawów osiwiałych. kapłanów i świeckich, któ- 
rzy swe mienie i życie złożyli w ofierze dla 
sprawy wiary i Ojczyzny. 
Jakież więc teraz nakłada na nas wszystkiel 
obowiązki odzyskanie wolności? Co mamy czynić. 
żeby okazać się godnymi tego dohrodziejstwa. 
którego nie zdołamy tak ocenić, jak na to zasłu- 
guje” Niepodobna nawel Saona w jednej 
uce o wszystkiem. ezego dziś Ojczyzna ma 
wo żądać od swoich synów i córek. Poruszę 
tylko w krótkości kilka spraw i potrzeb 
naj ważniejszych. 

Na pierwszem miejscu wymienić muszę nie- 
Liezpieczeństwo. zagrażające świętej wierze naszej 
ze strony różnych zaciętych i zatwardziałych 
sekciarzy. którzy w WE ch stronach k aju 
zarzucają bezkarnie swe sieci na dusze niedość 

świecone i to ze skutkiem niełatwym do wy 
Trudno zaiste pojąć, jak owi czvieiele 
j niedawno Kozłowskie iisen w znelw 
jej ośmielili się nazwać „macjawitami” 
ak gdyby chcieli być wiernymi synami N. Panny. 


Psychologja upadku i pokuty. 
11. 


PSYCHOLOGJA POKUTY. 
(Ciąg dalszy) 


Drugim czynnikiem składowym sumienia są 
normy moralności nabyte przez nankę, doświad- 
czenie, przykład i życie socjalne. I w tym dru- 
gim czynnika składowym sumienia musimy od- 
różnić trzy grupy norm. Pierwsze miejsce zaj- 
mują tu te normy. które człowiekowi wpajają 
zwyczaj i tradycyja. ezęsto odwieczna. (wieczne 
przekonania i zwyczaje pozostawiają w naturze 
człowieka głęboko wyryte ślady; dlatego trudno 
je wykorzenić. dlateko dziecko łatwo się ich ne. 
łatwo je pojmuje ho nawet jego organizm [I 
zyczny jest właśnie do owych norm najdosko- 
nalej dostrojony umysł na ich przyjęcie przy- 
gotowany. Tradyeja i zwyczaj odróżnia wprawdzie 
rzeezy, których stanowczo robić nie walno, od 
tyelt, których tylko nie wypada czynić. ale nawet 
to „nie w ma potężną siłę oddziaływania 
na RENEE AE 


Drugą grupę zasad i norm sumienia naby- 
tyel stanowi pozytywne prawo Boże. zawarte 
w dekalogu i w św. E wangelji, które to prawa 
poznaje człowiek przez naukę udzieloną mu przez 
wychowaweów. Trzecią grupę stanowią normy 
wyrozumowane przez uczonych drogą dedukcyj 
rózumowych -z tych (w każdym razie Kial 
pozytywnych przykazań i nakazów Bożych. Te 
normy wyrozumowane podaje dla uczonych te- 
ologja moralna, a dla wszystkich chrześcijan ka- 
techizm w rozdziale o przykazaniach. 

sumieniu więc mogą być i rzeczywiście si) 
różne. ro jest zależne nietylko od różnyć o asail 
wiary i tradycji, ale i od osobistych eży 
i doświadczeń, a także od osobistych zdólkć 
i skłonności człowieka. Większa lub mniejsza 
wrażliwość i delikatność sumienia zależna jest 
nietyle od zdolności umysłowych. ale od moral- 
ei w rodzony! ch człowieka, 
tkie zasady wrodzone, Boże i ro- 
ie tworzą jakoby ideał człowieka. 
jakim powinien być i czego musi unik 

Pod wpływem łaski, rzucającej światło na 
nczynek zły. w, zdaje sumienie o upadku swój wy- 
rek potępiający. W zwierciedle sumienia odbija 
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którzy związki swoje z zakonnicumi przedstawiają 
jako szczególnego rodzaju „małżeństwa mistycz- 
trudno. mówię. pojąć. jak oni mogli po- 
ikac sohie w ciągu lat setki. czy może nawet 
tysiące dusz zbałamuconych* Może teraz otrzeźwił 
już niejedną z nich proces bardzo gorszący ich 
przewódć tóry ośmiela się tytułować „arcy- 
biskupom” i skazanie tegoż na długi e zamknięcie 
w domu poprawy”? Trudno też pojąć. jak sekta 
„lodurowców*. którzy nie wierzą w najważniej- 
sze prawdy. zapisane w Ewangelji i nie dobrego 
i rozumnego nie umieli stworzyć, trudno. má- 


wię. pojąć. że ta sektai pmuje się dotąd i two- 
coraz nowe „parali chociaż bardzo nie- 
liczne? 


Z drngiej znów strony wyławiają metodyści 
za pieniądze. dostarczane im przez protestantów 
amerykańskich, sieroty ubogie. nie mające żadnej 
opieki i wychowują je w duchu swej sekty na nie- 
przyjaciół wiary naszej. A róż powiedzieć o inny 
herofykach. o t. zw. „Badaczach Pisma św.”, o ad- 
wentystach albo o socjalistachi komunistach. którzy 
wszelkiemi mi dążą do wyrwania wiary z ser 
robotników miejskich i wiejskich i jaż małą dziatwę 
biorą pod zgubną swoją opiekę: ('ó2 nata po- 
radzić? Trzeba oświecać się w rzeczach wiary. 
słuchająć azań, czytając dobre książki i pisma. 
odrzucać zaś albo 1 niszczyć wyć i 
religijnej. które nie mają poświadczenia. że na 
ich wydrukowanie pozwalił X. biskup, trzeba po- 
pierać misje katolickie. związki paratjalne. bractwa 


i stowarzyszenia tolickie, zajmujące się nba- 
gimi i erofami. Niema bowiem prawdziwego na- 
hażeństwa i chrześcijańskiego tam. gdzie 


niego miłosierdzia i ofiarności: „Nabo- 
żeństwo czysto i niepokalane u Boga i Ojca ta 
jest” mówi św. Jakób A EZ l „mawiedzać 
sieroty i wdowy w ue ich. a siehie zachow 
niezmazanym od tego świata”. Jak przykre czyni 
to np. wrażenie, kiedy w parafji. liezącej kilka 
tysięcy dusz. należy do Tow. św. Wincentego 


a Paulo tylko kilkanaście osób i to wcale niezi- 
możnych i nie mogących wydatnie w spierać nę- 
dzarzy. którzy wstydzą się żebrać ji opiekować się 
sierotami. które też dlatego wpadają w szpony 
metodystów luh innych sekciarzy! Trzeba być 
hojnym dla uhogich. wystrzegać się zaś marno- 
trawst strojów i zabaw zbyt kosztownych. 
trwających do późnej nocy i połączonych z nad- 
miernem używaniem napojów odurzających. Takie 
zabawy są nietylko marnowaniem grosz, ale daja 
przy ad nboższym. wywołują n nich zgor- 
enie i zazdrość, wywierają wpływ jak najgor- 
szy na ich dusze! Dziś wszyscy prawie skarżą 
się na niedostatek. na złe czasy i drożyznę i trudno 
u nich coś uprosić na dobre cele. ale na Za- 
buwę. na stroje. na widowiska nieprzyzwoite. na 
dogadzanie swemu samolubstwu. swemu podnie- 
hienin. na to pieniądze płyną aż nadto obficie 
ku zgubie tych samolubów! 

Straszne to jest zaślepienie. kiedy człowiek 
tak żyje. jak gdyby nie miał żadnych obowiązków 
wobec swych bliźnieh i i swojej Ojczyzny! Ale re- 
ligja nas mezy. że nikt z nas nie jest własnymi 
swoim panem. od nikogo niezuwisłym. że każdy 
jest obowiązany oddawać cześć powinną najpierw 
Bogu. a potem także radzicom i Ojezyźnie SWO- 

ut łowiek staje się”. jak pisze Ś Tomasz 
inu? óżnym sposobem dłużnikiem wobec 
innych, między którymi najwyższe miojsee Za 
muje Bóg. który jest najwyższy i jest pi 
początkiem naszego bytu i pierwszym t 
kierownikiem: w drugim zaś rzędzie zawdzię- 
my swoje istnienie i kierownictwo rodzieon 
i Ojczyźnie. przez których i w której urodzi 
się i otrzymaliśmy pożywienie. T dlatego po Bo, 
inien człowiek najwięcej rodzicom i Oj 
„Jak zatem religja każe ezcić Boga. tak w 
rzędzie enota pobożności”! każe czcić 
i Ojczyznę”. 

*) Sum. Theol. 2. 2, q. 101, a. 1. 

a} W oryginale: „ad pietatem pertinet“ 


drngim 
radziców 


AZ ZZIZZZZZZZIZL A e e 


się moralna wartość złego czynu, przedstawiająca 
człowieka w jego hańbie i poniżeniu 

( czynie złym widzi człowiek życiowe 
kłamstwo poniżujące jego duszę. Widzi. że stał 
się tem. czem jest ze sw asnej winy i oso- 
bistej decyzji swej wolnej Równocześnie 
przekonywa. się. że jednak zech nie dał mu 
tego, Czego się po nim spodziewał nie zaspa- 
koil serca. nie napełnił duszy szczęściem na- 
wet nie nasycił pragnień natory tak, jak mu przed 
grzechem obiecywała fantazja. Marność przesznej 
rozkoszy ohjawia się dopiero po dokonanin czynu. 
Bledną lałszy we kolory malowane przez fantazję 
w sercu z bolesnego zawodu zaczyna się rodzić 
nowa tęsknota niemilknący popęd natury nie 
został dostatecznie zaspokojony. ż poza tajemn 
czych zasłon grzechu wyziera głupstwo, nicość 
i nuda. Wyrazem tego życiowego przesytu 
prowadzacogo na drogę pokuty. jest piękny 
wiersz Rydla: 


„Z barlogu mego, z czarnych nędz otchłani 
Do Ciebie wołam, krwawym serca płaczem, 
Jak ci żeglarze wichrami chłostan 

1 jak piejgrzymi w zbłąkaniu tułaczem 


Z głęb: mej duszy w przestwory gwiaździste 

Do Ciebie wołam krwawym serca płaczein, 
Chryste! o Chryste! 

| choć przesytem zmącone aż do dna 

Serce ku Tobie drży i Ciebie pragnie, 

Jak ta spragniona rosy lilja wodna, 

Co łodygami grzęznąc w mętnem bagnie, 

Twarz tęskną zwraca na zarze ogniste 

Serce ku Tobie drży i Ciebie pragnie, 
Chryste! o Chryste! 


Krom Ciebie niebo i ziemia mi zbrzydły, 
Ty jeden koisz smutki dusz sieroce 
Więc jak plak błędny z podartemi skrzydły 
Do nóg Twych padłszy, duch mój się trzepoce 
| wznosi na Cię oczy bólem szkliste. 
Ty ieden koisz smutki dusz sieroce, 
Chryste! a Chryste! 
Usta do stóp Twych przybitych przyłażę, 
Słodkich Twych oczu spokój mnie ogarnie, 
Znękany jestem — w nadchmurne przestworze 
Rwałem się myślą i spadałem marnie, 
Ścigałem ziemskich złud ogniki mgliste: 
Słodkich Twych oczu spokój mnie ogarnie, 
Chryste! o Chryste! 


== i e 


do życia w społecz- 
się nietylko o swoje 


('złowiek jest stworzon, 
ności 1 powinien troszezyć 

dobro osobiste i swej rodziny. ale także o spraw, 
społeczności, której Jest członkiem, o rozwój p 
myślny swojego państwa, o wszystko. eo państwu 
jest potrzebne. o dobre ustawy. o dobre szkoły. 
v zabezpieczenie jego granie i jego samodzielnego 
bytu. A zwłaszcza dzisiaj. kiedy u nas w Polser 
wszyscy. nawet joszeze bardzo młodzi niężezyźni 
i ni 5 j awo głosu przy wybo 
rad gminn jmu i do senatu. — t 
się ktoś że nie jest jego rzec; ą 
stanawiać się nad tem, ezego potrzeba państw u. 
vo w niem należałoby zmienić i poprawić, że on 
tn nie ma żadnego glosu? Wszyscy więc. drodzy 
bracia I siostry, macje obowiązek żądać od swo- 
ich posłów i od władz rządowych. żeby starali 
się u dobre ustawodawstwo i żeby stanowczy 
stawiali opór zaknson i dążeniom przewrótnym. 
które aja pomyślnemu rozwojowi | naszej] 


jaciele w zoj * 
zy Świętych z ai COO ze szpitali i innych 
gmachów publicznych. że elcą imig Jeznsowe 
i naukę relig usunąć cnkiem ze szkół. jak już 
zrobiono w Rosji i gdzieindziej e cheą po- 
č węzeł sakramentalny małżeństwa i wpro- 
żehy wolno było małżonkom. któ- 
wierać i 


względu na to. co 
ich dziatwą: słyszeli 
Kościoła naszego. którzy go w 
swoich. w teatrach i na zgron 


ych wrogach 
Ją w pismach 
*h publicz- 


nych. którzy rozpowszechniają książki sprośne 
i dobrym obyczajom przeciwne, a zato żądają 


eh pa Oian i apait dla „enzystkioh 


nie powinniśw 10 sprzeciw. 
tego nie wymaga od was rozamna miłość WE y 
zny i (roska o wasze dobro własnei waszyel 
dzieci? 


Nie mówię tego w intoresie żadnego stron- 
nietwa inie występuję przeciwko tym. którzy dziś 
u nas sprawują rządy. ale chodzi mi o dobro ogóln, 
o przyszł całego państwa naszego. które mo- 
płohy znowu npaść i stracić a niepodległość, 
gdyby znów nie chciało spełni wego poslan- 
nietwa i nie chciała bronić i szerzyć wiary Chry- 
stusowej królestwa Jezusa Króla i Jego Matki 
Najśw. Królawej naszego narodu. eo Jasnej broni 
Częstochowy i w Ostrej świeci Bramie. to nas 
znowu niedawno, w bitwie nad Wisłą ochronić 
raczyła przed nawą wrogów! „Róg i Ojczyzna! 
Chrystus Król i Marja Królowa” oto nasze hasło 


bojowe! Jak niegdyś rycerstwo nasze uderzała 
«Bogurodzica 
tak my 


na wroga ze śpiewem na ustach: 
Dziewica. Bogiem sławiona Maryja 
pod tem hasłem jesteśmy gotowi 
wszystkiemi potęgami złemi i poświęcać swe 
Ma podniesienia i dobra ukochanej Oj z 
wieconia | umoralnienia naszego ludu j wszy 
stanów. dla rozszerzania prawdziwej wia 
możemy wątpić. że Ojciee Niebieski będzie 
nam w boju tym błogosławił. że Polskę podnie- 
sie na wzniosłe wyżyny i otoczy ją eliwałą wiernej 
wszystkie narody szanowanej słażebnicy 
Amen. X. N. 


Od kolebki aż do grobu. 


Z okazji wydania nowego Rytuału Rzymskiego dla 
Polski uwag historyczno-tilurgicznych kilka. 


(Ciąg dalszy) 


swojej! 


Niemieckie rytuały. które zawierają między 
innemi pogrzebowe nabożeństwo w ję: n naro- 
dowrm. sq aprohowane przez Rzym. na astdzie 
prawa zwyczajowego i dawnej gięboko zakorze- 
nionej prakty| © Lecz dla nowych rytuałów. 


13) Tak np. Bazyleja ma rytuał zatwierdzony przez Leona 
XIII r. 1896, w ktarym „iaveniuntur ritus peculiares et preces". 
To samo inne rytuały. 


Chwytam się Ciebie rękami drżącemi, 

Nie daj mi zginąć w ciemnościach bezbrzeżnych, 

Prochem jest ziemia — a jam prochem ziemi, 

Lecz mnie nie strącaj z bieli szat Śwych śnieżnych, 

Stwórz we wnęirznościach moich serce czyste! 

Nie daj mi zginąć w ciemnościach bezbrzeżnych, 
Chrystel o Chryste! 

Jam kwiat więdnący na życia łodydze, 

Weż mię do Siebie, bom już pójść stąd gotów, 

Dość mi obłędów, które wkoło widzę, 

Dość mi już własnych upadków i wzlotów, 

Weż mię na ciszy łono wiekuiste, 

Weż mię do Siehie, bom już pójść stąd gotów, 
Chryste! o Chryste! 


Sam widok przeszłości i nagiego faktu upadku. 
odartego smutnem doświadczeniem z ułudnych 
i futszywych blasków budzi w duszy obawę, 
upokorzenie. wstręt i smutek. To uczucie pogłębia 
cze budząca się obawa następstw I skutku 
lku obawa przyszłoś 

Tam w najdalszej przyszłości — za progiem 
in. w krainie wieczności — widnieja brama 
szliwego miejsca, nad którą wyryty przera- 
żający napi u niema nadziei! Upadek jest 


wejściem na drogę prowadzącą prosto do owej 
hramy. W bliższej perspektywie na pograniczu 
życia i wieczności czeka Śmierć, przycodząca 
niespodziewanie jako złodziej, Myśl o Bogu. któ- 
rego należało kochać. wreszcie konieczność spo- 
wiedzi.. Należy stanąć przed tym trybunałem 
i oski samego siebie. Wielki wstyd. wielkie 
upoko; enje = tem większe, ini wyższe mniemanie 
o sobie i cześć ludzi, Boleny. moralny pręgierz! 

A kary doczesne, których nawet spowiedź 
zładzić nie zdoła! Któż wie. jakiemi upokorzo- 
jakiemi nieszezęściami przyjdzie okupić 
chwilę grzechu! Groz: „Majstraszliw- 
zych możliwości zawisła nad ezło kiem. Uczi- 
cie lęku, trwogi. obawy. niepewności przepełnia 
duszę zajmuje myśl i błąka się ustawicznie po 
aigui. Nawet sen jest często odbiciem wrażeń 
przeżywanych na jawie. 

Oto są właśnie męki wyrzutów sumienia, 
w których przeważa uczucie trwogi. Same wy- 
rzuty sumienia są już bardzo skomplikowanym 
procesem psychicznym. a wyrzuty sumienia są 
dopiero wstępem do żalu i pokuty. 

IC. d. n.) X. dr. Juljan Piskorz. 


BAH 


którcbhy miały uwzględniać szerzej np. język Iu- 
dowy. a czego dotad nie bywało. można także 
uży ( aprobatę, zwłaszcza na pogrzeb w 
zrozumiały m dla ludu. Przy dem tego są bisknpi 
czescy. którzy w 1920 r. uzyskali  opróez wielu 
innych - pozwolenie odprawiania pogrzebu tylko 
w języku czeskim '*%). 

Skutek jednak i zbudowanie wiemych pod- 
cezas pogrzebu po polsku odprawianego zależeć 
będą od wielu okaliczności. Nie trzeba myśle“. 
że jnż samo pr. J iturgji pogrzebowej 
nawróci wszystkich i zbawi. Przedewszystkiem 
telobrujący kapłan musiałby głośno. wyraźnie 
1 dźwięeznym głosem. gramatycznie. poprawnie. 
bez Hędów w wymowie, bez pośpiechu. ale też 
bez teatralnego patosu. odśpiewać wzgl. odczytać 
dane modlitwy czy psalmy. Jeżeli przy łacińskiej 
dykcji rytuał (sk wy przepisuje: „Dum Sa- 
eramwentom aliquod ministrat. singula verba. quae 
ad illius formam et ministerium pertinent, attente, 
distincte et pieatque elara voce pro- 
nantiabit, Siniliter alias orationes et preges de- 
voto ae religiòse dieet: nee memoriae, quae 
plornmque labitur, lacile eonfidet. sed omnia re- 
citabit ex libro 7. Podobnie w ie mej kwestji 
odzywa się do kałanów salzburski areyb. Rieder: 
„Semper vel memores, Vos esse dispen- 
satores multiformis gratiae Dei-"*. et promde 
graviter monemus. ut omnia, praeprimis guae 
Jingua vernacala dicuntur, distinete, pie, 
dovote pronuntie! ne loeo aedificationis « 
eumstantes seandalum sumant et vitnperetur mi- 
nisterium nostrum“ "9. 

Jeżeli kto nie ma głosu luh złą wymow 
i hu śpiewa. za prędko odmaw. 
. że po łacinie wszystko odprawi, 
tedy zgorszenia. 

Choć te uwagi za wczesne, bo niema jeszeze 
unas pogrzebów po polsku (prócz Sląska. to 
jednak pamiętać o tem trzeba., że należyte. po- 
bożne i godne spełnienie świętych obrzędów. 
a zwłaszcza śpiew poprawny i wymowa w) 
mogą tylko oddziałać na uczestników i przejąć 
ich wielkością tajemnie świętych. 

A w naszym rytnale tak mało jest uwzzęlęd- 
niony język polski. Nawet przy drngorzędny 
modlitwach, prawie międy w kościele publicznie 
nie odmawianych. nie podano polskiego tłuma- 


czenia dla wygody nietylko chorego lub kona- 
jącego. lecz samego kaplana "1. 
(prócz powyżej wzmiankowanych tekstów 


litiygicznych po polsku przy chrzcie. następujące 
jeszcze miejsca sy podane w nowym luh popra- 
wionym przekładzie polskim. 


1m) $. R. C, 21 maja, 1920, por. wyżej uwagę 94. 
m4 RIC ROONEY WTYSAJEARENŻELAdUIKE 

=) 1 Piotr. 4. 

=} Manuale z r. 1920. 

1) Tu należą modlitwy przy chorych w tytule V, rozdz. 
4, od nru 19 da 25 (Rit. Rom. pro Polonia, str. 204 -215). W roz- 
dziale 5 tegoż tytułu (Modus luvandi morientes) pod n. 5 (str. 
217) rubryka mówi, że kaplan wedle raztropności „poterit vul- 
Rari vel latino sermone dopowiadać umicrającemu. Tak samo 
„Ordo commendationis animae“ zawierające przecudne a głęb- 
Szej treści modlitwy, znowu nieprzetłumaczone Na pewno w całej 
Polsce nikt nie będzie czytał przy konającym po łacinie „Passio 
Damini n. Jesu Chr“ wedlug św. Jana, która zabiera niepo- 
trzebnie aż 6 stronic w rytuale dla Polski przeznaczonym! Le- 
piej było litanij nie tłumaczyć, bo już są znane dawno w lep- 
szych lub gorszych przekładach, a zato więcej miejsca poświęcić 
dla modlitw przy chorych i kanających 


ja do Wszystkich Świętych z psalmem 
modlitwy po tejże litanji, ale bez tfłumaczo- 
nia siemiu psalmów pokutnych '* 

Następnie przy błogosławieniu sak 
małżeństwa więcej jest uwzględniona mowa nasza 

ba bo polsku jesi: „Masz dobrą 

Także i ty N.* 

Nowością jest przetłumaczona modlitwa, 
j się dotyehezas od słów „Augeat in 
Poświęcenie zaś pierścionków całe po 
. zato formula przy wkładaniu tychże pa 
polsko „W imię Trójcy Przenajświętszej”. Potem: 
„Ja N. biorę” i t. d. ijak dotychczas przy ni- 
zeczonej opuszczona „i posłuszeństwo małżeń- 
skie", ewkiem słusznie. znów nowotłumaczoni 
jest idotąd po łac.) formuła: „Qus ergo Deus con- 
iuxit*, potem końcowa modlitwa i t. z. „wywód” 
li „benedietio nuptialis extra Missam“ Jaciiska. 
w złotych godach tylko przemowa polska. 

Nawością zasługującą na nznanie są śpiewy 
i modlitwy polskie idotąd kw. antyfj na proresji 
w Dni Krzyżowe '*, 

Proersja żałobna w Dzień Zaduszny jak 
ychezas  daciúska i polska, Dodane są także 
polskie tłumaczenia modlitw i wezwań przy pro- 
cesjach: o des pogode. o odpędzenie burz, 
ie głodu. morowej zy. W czasie wojny 
i we wszelkiej potrzebie '*. 

Tłumaczone są (znowenii poprawkami cztery 
daisze litanje przez Kościół aprobowane i do pu- 
bilicznego nabożeństwa przeznaczone '™). 

Złożenie wyznania wiary przepisu wedhię 
prawa kanonicznego 39). 
kże modlitwy podczas 10-godzinnego na- 


Zie 
vo- 


bożeństwa dodane w pol. Uumaczenin 7. 
campornm" ze 
żadna modlitwa nie przetłu- 
i 


W formule ..Mia benedietio 
czterema stacjam 
maczona. tylko cztery wyjątki z ewangolij 

Przyjęcin do Franc 
va i niektóre przemówienia '" 


13H 


inocą upoważnienia“ oraz na samym końcu ry- 

Imaht h modlitwy za ojczyznę i Prezydenta Rze- 

czypospolitej są polskie. 
A inne benedykcje e: 


yli poświęcenia, czyli 
nie mogly być pa polsku? Takie np. poświęcenia: 
iół w dniu Wniebowzięcia. krzyża, szkoły 
zwłaszeza i innych warsztatów nowożytnej pracy. 
nie zawierają głębokich i trafnych nauk din 
b, którzy proszą o poświęcenie pobłojro- 
sławienie podobnych przedmiotów. Wszystko (bo 
po łacinie) przed wiernymi va 7 pieczęci zamknięte. 
C. a. nii X. dr. M. Kordel. 


u3) Rit. Rom pro Polonia str. 194 -202. 

1») O jej tlumaczeniu później pod nr. 8. 

s) Rit. Rom. pro Pol. str. 501—503, (Tit 1X, cap. II, m. 5), 
To sama u X. Gieburowskiego, Cantionale ecclesiast. str. 92 (14. 
a Porów. Tit. IX, cap. 20—26, str. 543 następ 
1) Tit. X, cap 1 -4. O ich tłumaczeniu w nrze 8. 

ne) Appendix, str. 684 673, trzy formuły. To sanio wy- 
znanie wiary potem jeszcze w tłumaczeniu niem. franc., lifew. 
i jskiem na str. 673—705. 


str. 988—6 
„str. 1002- 1003. 
str. 1024 — 1025. 
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Z Kaiwarji Zebrzydowskiej 
i z Częstochowy. 


W Kaiwarji Zebrzydowskiej byłem już sześć 
razy. ostatnio pamiętnym roku 1920, W tym 
roku nie zamierzałem tam być. gdyż odstraszuła 
mnie perspektywa wspólnego noclegu. w małej 
celi po cztarech kapłanów. siedzenie w konfesjo- 
nale po 10 godzin na dobę w powietrzn zepsu- 
tem od wyziewów i potu. oblegających konfesjo- 
nały i inne niewygody nieodłączna od miejsce 
odpnstowych. Dałem się jednak namówić O, Am 
brożemu Ligasowi. przełożonemu klasztoru alwer- 
nijskiego i w towarzystwie jego i paru rodzin 
Sląska, 13 sierpnia wczesnym rankiem wyjecha- 
liśmy do Kalwacji przez Wadowiee, gdzie musie- 
liśmy czekać na drugi pociąg aż7 kwadransow i dla- 
tegona miejscu stanęliśmy dopiero około 11-tej. Wi- 
dok Kalwarji Zebrzydowskiej już zdaleka przy- 
kuwa całą uwagę widza wrażliwego na piękno. 
wszak miejsce to jest przecudne, prawdziwie uro- 
cze i może niema piękniejszego na ziemiach pol- 
skich. L kościół. aczkolwiek pod względem stylu 
jest nieszezególny. robi miłe wrażenie. gdyż jest 
dość pięknie odmalowany w części przez P- 
Włodzimierza Tetmajera, a w części przez Bukow- 
skiego z Krakowa. Ale na oglądanie kościoła prze- 
pełnionego pątnikami nie hyło czasn i sposobu 
i dlatego pokłoniwszy się P. Jezusowi i „Królowej 
Kalw jskiej my się da celi O. kustosza 
Sergjusza Miehny. który swym tubalnym głosem 
przywitał nas: „Messis quidem malta, operarii autem 
pauci“, poczem natychmiast jeszcze przed obia- 
Aem siadłem do kaniesjanału. Siedziałem w nim 
przez półtora nia 15 godzin. 

W samą uroczystość Wniebowzięcia zamó- 
wiłem sobie Mszę św. na godz. '.5 przed endow- 
nym obrazem Matki Bożej. Chwila to bardzo miła. 
bo wkrótce przybyła do kaplicy jakaś kompania. 

zewiią pieśnią żegnąła si alwaryjską 
rólową. I nie przeszkodziła mi w odpra- 
wianiu hezkrwawej Ofiary. ale owszem pomaga! 
i rozrzewniała. ho ileż uczucia i miłości 
wwo się z sere tego prostego naszego podhal 
skiego ludu! 

W drodze na kolaj widziało się morze ludu 
siedzącego na wzgórzu, kompanje odchodzące już 
do domów. niezliczone wozy. jadące na Kalwarję. 
wszystkich razem. jak mnie upewnił X. dr. Ma- 
deja z Krakowa. około 150.000! Bystry obserwa- 
lor z tego odpustu mógłby nam skreślić bardzo 
piękna obrazki. sylwetki. Ja się o to nie ku- 
szę. Mnie więcej obelodzi strona wewnętrzna tego 
ludu. i pragnę. żeby on bardziej zważnł na tę 
stronę i urabiał się moralnie on lud prawdziwie 
Boży. bo do wielu z niego odnoszą się slowa 
Izajasza: „Ten lnd czei mnie tylko war- 
a serce jego dalekie jest ode 
A dowodem na to są lu karizele i inne 
rozrywki nieznpełnie niewinne, w których młodzi 
wiejscy pątniey i pątniezki biorą udział. 

Z Alwernji 21 sierpnia pojechałem do Czę- 
stochowy. gdzie w r. 1925 byłem po raz pierwszy 
i widziałem odnawiającą się wewnątrz bazylikę 
jasnogórską. Teraz będące tak blisko. pragnąłem 
zobaczyć ją już odnowioną, a przedewszystkiem 
złożyć winny hołd Jasnogórskiej Panience za ła- 


wyry 


ski Boże. doznane za.Jej wstawiennictwem, a przy- 
tem prosić o nowe i skon szczęśliwy. 

Po przyjeździe do Częstochowy zwiedziłem 
po drodze naprzód nową wielką katedrę goly 
pod wezwaniem św. Rodziny. (Chociaż nie jes 
jeszcze wewnątrz urządzona i wszystko w niej 
prowizoryczne. robi na wic [I miła wra- 
żenie i będzie należała do najpiękniejszych katodr 
w Polsce. Dnżo jednak czasu upłynie. zanim hę- 
dzie w godnej szacie. Skarbonki, umieszezone 
przed wielkim ołtarzem. proszą tylko o ofiarę 20 gr 
na dokończenie, a ile tysięcy potrzeba na olta- 
rze. na wieże, doprowadzone dopiero do połowy 
wysokości. Dodaję. że ta wielka katedra stanęki 
w otoczeniu nieodpowiedniem. poniżej dworca 
kolejowego. pomiędzy małemi domami. Potem 
wstąpiłem do kościoła św. Zygmunta, Jest to ha- 
rok. niebardzo duży. ale bardza gustownie się 
przedstawia i pobudza do prawdziwej pobożności. 
Stąd idę na Jasną Górę. Przed wejściem do ba- 
zyliki widzę nowe krużganki z ołlarzem u góry 
Najsł. Serca Jezugawego. służące do POA 
w nich Komunji św.. a nieeo wyżej pomnik pro- 
sty N. Augustyna Kordeckiego. Wejście da sa- 
mej bazyliki olśniło wzrok mój. zdyż strop świą- 
tyni i plastry błyszczą się od złota. a blasku do- 
dają tu i sztuczne marmury na filarach, Osłupia- 
łem poprostu. lecz czem prędzej skierowałem swe 
kroki ku kapliey. mieszczącej w sobie nieoceniony 
skarb całego narodu naszego. bo tylu eudanmi 
wsławiony obraz Matki Hożej. (Godzina była druga 
po południu. kaplica zamknięta. cudowny obraz 
zasłoniony, ale wierni. dość liczni. modlili się tu 
z wielkiem skupieniem. Stąd udałem się na wały 
dla ujrzenia i odprawienia drogi krzyżowej. Ta 
za pierwszym razem zrobiła na mnie silniejsze 
wrażenie. teraz niewielkie. bo w ciągu trzech lat 
fignry Boskiego Zbawiciela zczerniały bardzo 
i wyglądają jakby grubą sadzą okryte. 

Pa zapewnieniu sobie noclegu w klasztorze 
byłem o +-tej przy odsłonięcin cudownego obrazu 
i na różańcu, poczem postarem się © wyzna- 
czenie mi Mszy św. przed cndownym obrazem 
o godzinie B-ieej w dnin następnym. W eeli 
zakonnej spostrzegłem tabliczkę za szkłem z lwo- 
ma zarządzeniami X. biskupa Kubiny. W jednem 
udziela on jurysdykcji wszystkim kapłanom pąt- 
nikom. którzy są dobrze znani 0,0. Paulinom, 
inb też któremuś z nich przedstawią się z apro- 
batą swego biskupa lub z „Celehret*: w drugiem 
pod grozą suspensy ipso facto ineurrendae za- 
brania przyjmowania „modo simoniaco- intencyj 
mszalnych w konfesjonale. 

Dnia następnego mszę św. odprawiłem śpie- 
wana. Chór śpiewał mszę gregorjańską de Angelis 
dość dobrze. „O salutaris" i „Tantum ergo“ Śpie 
ją tu po polsku inaczej niż u nas na wscha- 
dzie i tu dopiero widzi się gwałtowną potrzebą 
ujednostajnienia u nas śpiewn kościelnego. Ale 
czy dojdzie kiedy do tegoż Trzebaby wielkiej, 
wytężonej pracy ze strony szkoły. księży i orga- 
nistów. O wzruszenin w czasie uroczystej mszy 
przed cudownym obrazem nie wspominani. 
ak każdy kapłan może się tego domyśleć. 


Ws 
Z uczuciem głębokiego zadowolenia opuściłem 
Jasną (Górę, która wywarła na mnie bardzo miłe 
wrażenie, W klasztorze bowiem widziałem ścisłą 
klanzurę. ciszę grobową w celach i korytarzach. 
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skupienie wewnętrzne na twarzach zakonników 
i wszędzie wzorową czystość. A po odnowienin 
kaplicy Matki Bożej. na eo zbierają ciągle ofiary. 
kościół jas ki będzie najpiękniejszy w całej 
Polsce. To mnie także mile uderzyło. że między 
pątuikami widzi się lu duża z inteligencji. pr: 
stęjującej do Sakramentów św. nietylko w cza: 
głównych świąt. ale i codziennie. Świadczą o tem 
wola nowo. zawieszone na tabernakulum w po- 
staci pięknych złotych zegarków. sznurów pereł 
pierścionków i t. p. Pątników zaś z w: 
szych KA wają setki tysięcy w ciągu roku, 
a świadezy o tom i puszka bardzo ciężka. w któ- 
rej może zmieścić się trzydzieści tysięcy komu- 
AE Starezą zui f 

tylko ma dwa dni wezasie większego odpustu 
a podczas kongresu eueharystycznego zaledwie 
na jeden dzień. X. dr. Wincenty Miś. 


Pogadanka o Ameryce. 


(Dokończenie) 


A czy przynajmniej Matka-Kościół bę- 
dzie mi pociechę 
Mów czgstu. że Pulak. gdy Ferli swój 
jezyk. to też i Mni 
klo to mówi. „nimis probat” 
możma i naodwrót taki wniose 
kultura języka idzie w proporcj 
niej się w, rażaj e. że kto mówi doh 
polsku. ten ma i silną v rę. a literaci. eo języ- 
kiem przodują innym. winni przodować i w re- 
ji eo się nie zawsze sprawdza. Na języku 
ra się nie opiera, lecz ma głębsze podstawy. 
ha hyłahy wiara. gdyby się z językiem rozle- 
"zy tym, czy 
chwali y zbaw: 
czenie wprawdzie e 
ków. siraciwsz, 
poniżej zera. I 


esto pour 
i moralnie i reli 
zyczyna jednak tego t w czem 
niedbanin języka. Zepsuli się. 
w jakie niehacznie dah 
pchnąć, sprowadziy ieh na manowce przy 
dohryel zasad, O to więc chodzi, aby te zgubne 
okoliczności od naszej tam młodzieży pousuwać 
iw zsaadach dobrych ją utrwalić, A czy się ro 
robi pon tym względem: 

zai “jak duchowieńswto spełnia lo za- 
danie? 

Wiele się robi i często ponad siły. Już o tem 
nie wspominam. że księża lamiejszą młodzież sku- 
(ih a w lractwa. wiążą w stowarzyszenia przy 

le, zakładają sodalicje marjańskie i 
tym podobne, odpowiednie dla młodych. A zaczy- 
nają o tem myśleć nie dopiero wtedy. kiedy “a 
młodzież rozłevi się po ukończeniu szkoły i trudno 
jej pochwytać ale już wtedy. pi im jeszcze pta- 
szyna z kliki nie wyleciała, 1. j. w ostatnich la- 


tach szkoły. Pomimo tech lac wiele młodzieży. 
gdy rwie z pod rygoru szkolnego. nje dba 
o kościół Í księdza. Cóż księża na toż Aby przy- 


wabić ptaszka. trzeba p Przynętami są 
kluby, a w nich zabawy i rozrywki stosowne dla 
nmiodzieży. Z wielkim trudem i kosztem na to się 
księża zdobywają. popierani oliarnością parafjan. 
którym także na sercu leży. aby ich dzieci n 
zdziczały. Kosztuje to niemało. Potrzebny jest 


lokal osobny. a w nim scena teatralna, bilard, 
kręgielnia i inne przyrządy do rozrywki. Nie 
obejdzie się i bez kuchenki, w której się prze- 
kąski i inne smakołyki wy piekają lub odęęrzewają, 
bez stołów, szaf. kredensów. gdzie się napółki prze- 
chowują. bo jakże się bawić na snehoż Mowa tu 
o napojach lekkich (soft drinka), bo ciężkie, grubo 
podszyte alkoholem. prawo prohibicyjne ściga. 


Nasze amerykańskie duchowieństwo nietylko 
dzieci szkolne i pozaszkolne ma na głowie. Czy 
im całe gospodarstwo parafjalne nie suszy mózgu? 
Ksiądz tam musi być pasterzem. ojcem duchow- 
nym. ministrem finansów. urzędnikiem podatko: 
wym. kierownikien szkoły, budowniczym, sports- 
manem. dyrektorem teatru. marszałkiem na sej- 
mikach czyli mityngach. domokraążeą czyli żebra- 
kiem. ca pa domach chodzi za ofiarami i nadto 
tarczą. w który pociski wrogów Kościoła godzą. 
Łatwa rzucać kamieniem. jak się to nieraz sły- 
szy, że „ugrzęźli w mamonie*, czyli że na stronę 
materjałną więcej kładą nacisku. niż na duchowną. 
ale trudno dokazać tego. co oni poczynili dla do- 
bra ludu. I może. że niejeden z nich fałszywy 
krok postawił i nie umiał się podnieść do wyso- 
kości swego szczytnego powołania. ale tego na 
karb całego duchowieństwa kłaść nie wolno. Każdy 
bezstronny przyznać musi, że eo dobrego i chwa- 
lebnego zdziała tam Polonja, to w tem przeważ- 
nie kapłani mieli rękę. Polskość. patrjo! 
uświadomienie narodowe. gdzie ma swoje w 
ściwe ognisko, ostoję. rozwój. jeśli nie w para- 
ch i w ich duchownych kierawnikach: Nawet 
czysto świeckie organizacje. których tam każda 
dziesiątki tysięcy członków liczy. z duchowień- 
stwem pragną w zgodzie i na nie się oglą- 
gaja. bo wid jego wpływ nadzwyczajny, siłę 
moralną. jakiej trudno gdzie spotkać. Nie chodzą 
tam Inzem nasi rodacy, jak się niektórym gościom 
z Polski, przybyłym w odwiedziny do Ameryki, 
wydawalo. W związkach i zjednoczeniach sku- 
piają siły ku wspólnej obronie i wzajemnej po- 
I ta spraw wspólnego zespolenia coraz 
ta ściślejszą przybiera formę. | znawszy potrzebę 

szej jeszcze jedności. w ostatnich wzasiteli 
ła się organizacja. która przybrała nazwę 
skiej Rady Społecznej”. Ma ona na 
celu wspólne interesy wszystkich naszych roda- 
ków brać pod swoją opiekę i jako najwyższa re- 
prezentacja polska nazewnątrz występować, l)u- 
chowieństwo i pod iym względem przoduje. Wia- 
domo, że przed kilkunastu laty sami księża weszli 
pomiędzy sobą w duchowna spółkę. tworząc 
„Śtowarw: yszenia Polskich Księży”. Je- 
żeli w diecezji znajduje się wystarczająca liczba 
kapłanów to ona sama iworzy grupę z prez 
sem. sekretarzem i kasjerem na czele Z diecezj 
gi za mało polskiego duchowieństwa. przyłą- 
czają się kapłani da grup sąsiednich. jako człon- 
kowie. Wszystkie grupy łączą się pod naczelnym 
prezesem. którą to godność piastuje od zawiązku 
twórca Stowarzyszenia X. Paweł Rhode. bi- 
skup-ordynarjnsz w (żreen-Bay istan Wisconsin). 
Od czasu do czasu zjeżdżają się prezesi 
swe narady. a przytem uehwalają. gdzie | kiedy 
całe stowarzyszenie ma się BR Cele tego ze 
społu są religijno- patrjotyczne : utrzymywanie 
braterskiej miłości. porozumienie się w kwestjach 
niejasnych. informowanie XX. biskupów w rze- 
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czach dla nich niezrozumiałych a dotyczących 
naszego ludu. obrona wspólna pokrzywdzonych 
kapłanów i inne podobne sprawy. Wiele rze 
którychby nie można było w pojedynkę zi 
wspólnie. zgodną poradą i nehwałą ma 
łatwo w ży Pożądanemhy tylka było. 
wszyscy księża dali się weiągnąć 
. Różne „jednak RANE 


aby 
do wspólnego 
różne orjentacje 
kapłanów od 


dna się GU iąeaja, bo im żal wkładki 
brać osobisty udział we współnych 
h drudzy widzą w awej kapłań- 
lidze pewną lumę. raczej zastawkę amery- 
j syehowani w yti tamtego kr: 
i nim przesiąkli inni się boją. bo nie wiedzą. 
co 0 ' tem Stowarzyszeniu ich bis npi 
Wk m razie to towarzystwo pewne już suk- 
cosy E 
Dobrze, żeś ojeze. o biskapach napomknął". 
i przew. X. redaktor. „Dochodzą nas lu 
słuely. jakoby niektórzy biskupi niezliyt życ i- 
wie odnosili się do naszego narodu czy To ile 
w tom prawd 


Już z tego. vo powiedziałem powyżej. zwła- 
szcza o szkołach paraljalnych i o dorastające] 
młodzieży. można było dowiedzieć się. że tam 
prawie wszystko. a szezególnie młode pokolenie. 
pcha się w objęcia amerykaniznu z własnego 
popędu. z własnej. nieprzymuszonej woli. Myśli. 
mówi i czyta po angielsku rwie się i tłoczy 
do teatrów. do kin. na inne różne widowiska an- 
gielskie przysw sobie zwyczaje i obyczaje 
amerykańskie wchodzi w związki małżeńs| 
z Amerykankami. nie dbając nawet wiele o blo- 
posławieństwo kościelne. ale zadowalając się ślu- 
hami cywilnemi. których, niestety. z dniem k 
dym wzrasia zastraszująca liczba. Wielu z naszej 
inteligencji, tej Pi co się tam wycho- 
wała I wyższ na 
nabożeństwa do „i indzkich) kościo- 
łów. chociaż ma swój pod nosem. Dlatego tam 
ciągnie. ho to przecież więcej do twarzy 
pan doktór, adwokat, aptekarz i inny ta 
między więcej ogładzoną publiką w baw. 
pomiędzy naszym. prostym gminem. (szęś 
mawia, że polskiego kazania jnż 
n angielskiem jest jak w domn. 
Czasem i „byznes” (interes) ma się na okn. żeby 
i wśród Amerykanów mieć odbiorców i klientów 
i z ich wpływii korzystać. 

Te imne racje wpły ają na 
skupów, żeby chcieli anzielszczyźni | 
mę otworzyć na pole religji i ułatwić naszej mło- 
dzieży większą znajomość języka angielsi iego 
w zakresie katechizmu. Jeżeli dziecka — mówią 
będzie dobrze obeznane z katechizmem angiel- 
skim. przyswoi sobie słowa techniczne i okrośle- 
nia kościelne w tym języku. wtedy śmiełej i wpraw- 
niej będzie mogło stanąć w obronie wiary i umie- 
jętnie ponezyć niekatolików. w Go i jak mają wie- 
rzyć. - Ponadto ci młodzi ludzie. gdy darosn. 
mogą się łatwo znaleźć w takich miejscach. gd 
swoich kapłanów nie zobaczą i z religijnej usług 
zwłas 
mogli korzystać. Jeżeli zaś po angielsku 
zkole nie nabiorą wprawy ethizmowe, 
Obawa. że ta Święta i konieczna praktyka r 
na Stanie się dla nich abojętna. Dlatego hi- 


za ze spowiedzi, w swoim języku nie będą 
Już 
ta 


skupi zachęcają naszych duszpasterzy. aby przy- 
najmniej da wyż: h klas katechizm angielski 
wprowadzili. Były wypadki, że ta biskupia za- 
chęta stanowezo hyła wyrażona z pewną nawet 
groźbą utraty łaski. Lecz te chmury przeszły już 
uieszkodliwie ponad nami podobno pod wpis 
ałem. kazał uezyéreligji, 
mieszać się do języka. 
Biskupie życzenie 1 to miało na oku. żeby 
tym dzieciom przyjść w pomoc, których nadzwy- 
czuj wielka liczba nezęszcza do t publiez- 
nych. a gdzie o roligji niema mowy. Rodzice jed- 
nak pragną, hy ich dzieci nie były pozbawione 
natki katechizmu. (o z temi dziećmi zrobić: 
Piąte przez dziesiąte mówią po polsku albo t 
wet naszego języka nie potrafią odróżnić od eh 
skiego. Jakże do nich po polsku mówić i prawdy 
że im wykładać? Powiedzmy sobie zresztą 
wdę w oczy. Niejeden z naszych duszpaste- 
i bez napieraniit biskupów. wykłada kate- 
clizm po angielsku. ho sam widzi. że to „malum 
nocessariiun= 

Wogóle. w tych i różnyeh innych zażale- 
niach na hierarehję duchowną mało sie bada 
fakty u samego Źródła. ale luda skargę lub goto- 
słowny donos bierze się za rzecz pewną i pisze 
się historję. Mógł i niejeden biskup w roztar 
nieniu uronić jakie dwuznaczne słowo albo W Za- 
ufaniu z czemś się wygadać. 
wał a co reporter czy wywiadowca roztrąbił 
i wrzawie dał początek. W sposób spokojny. 
ozlędny i rozumny da się wiele trudnych rzeczy 
ułożyć. jakich w uprzedzenin i rozdrażnienin nie 
należy poruszać. X. Alojzy Warol T. J. 


Z naszej prasy. 


„Wiadomości dla duchowieństwa“ zamieszczają 
w numerze październikowyin krótką nolatkę p.t. „Mira- 
bilia". Czytamy tam: „W ostatmch czasach podały ga- 
zety dwie bardzo sensacyjne wiadomości: Otóż piel- 
grzymka z ziemi płockiej posłała z odpustu na Jasnej 
Górze telegram z uznaniem dla rządu, a zebranie XX, 
proboszczów dekanatu trembowelskiego pod przewodni- 
ctwem dziekana wysłało adres hołdowniczy do „JWnego 
p. wojewody i JWnego p. starosty”, oraz oświadczenie 
partyjno-polityczne 

Bizantynizm 
stantynopolitański 
matu rzymskiego, 
całować pokornie w rękę sultana 

Bizantynizm wyhodował zabójczy cezaropapizm 
w Rosji, józefinnzm w Austrji i t. d. it d 

Kto czuje w sobie temperament polityczny, niechże 
go po męsku objawia w miejscach i porach stosownych, 
nie zasłaniając się czynnościami religijnemi | ducho- 
wemi" 

Fakty, podniesione przez „Wiadomości dla ducho- 
wieństwa”, hyły nam znane, nie chcieliśmy jednak wy- 
ciągać z nich dajszych wniosków, sądząc, że są to ode- 
rwane wypadki. Niestety poinyliliśmy się. To co złe, jest 
zaraźliwe Słyszeliśmy znowu o wypadku, że księża ze- 
bram na konferencji dekanalnej, nie zgodzili się wpraw- 
dzie, aby delegat województwa pouczał ich o sprawach 
politycznych w czasie samej konferencji, słuchali go 
jednak pobożnie przez całą godzinę w czasie wspólnego 
obiadu Czy nie wstydl Jeżeli już tak mało mają pojęcia 


polegał na tem. że patrjarcha kon- 
strząsnął z siebie lekkie jarzmo pry- 
aby przy ohejmowaniu swego urzędu 
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o sprawach pohiycznych ı potrzebują clementarnego po- 
uczenia, czy nie mogli sobie zaprosić kióregoś z kapła- 
nów, któryby 1m odpowiednie wykłady urządził! A może 
inne były powody?. Lepiej nie czynić przypuszczeń. 


Sprawy religijne. 


Z Hiszpanji. Jeneral de Rivera o swoich rzą- 
dach. Dziennik „La Nacion“, wychodzący w Madrycie, 
zamieścił długą odezwę jenerała, w której zdaje sprawę 
2 tego, co rząd jego zdziałał dotychczas i co zamierza 
zrobić w najbhzszych pięciu latach Zapowiada, że 
Zgromadzenie Narodowe zajmie się teraz zbadaniem 
budżetu za r 1929 i 1930 i że w tych latach przygo- 
tuje nowe prawodawstwa, tak że w r 1931 kraj będzie 
iniał konstytucję, która mu da możność całkiem swa- 
bodnego wypowiedzenia się a swej przyszłości Rząd 
oprze system reprezentacyjny ludności na organizacji 
związków zawodowych W r 1933 będzie Hiszpanja 
miała 25 miljonów ludności i będzie dysponowała do- 
skonałą siecią kolejową. Rolnictwo, przemysł i handel, 
będą korzysialy z licznych urządzeń elektrycznych 
i wodnych i będą maty nowe miejsca odbytu za gra- 
mcam kraju dzięki dobrym traktalom handlowym. Fi- 
nanse państwa będą uzdrowione i waluta ustalona we- 
dług swej rzeczywistej wartości, Hiszpanja będzie 
bogatą i będzie mogła zaspokajać największe swoje 
potczeby, W dziedzinie społecznej, kulturalnej i moral- 
nej otwierają się lakże jak najpomyślniejsze widoki na 
przyszłość. Fakt to pocieszający, że Hiszpanja katolicka 
ngdniasta się znacznie w dobie dzisiejszej. 

(Oss. Rom.”). 


Z piśmiennictwa. 


X. dr. Zygmunt Bielawski: Katechezy biblijne 
na Il i Ul klasę szkoły powszechnej z przygotowaniem 
i przemówieniami do | spowiedzi i Komunji św., zasto- 
sowane do urzędowego programu. Lwów 1928, nakładem 
Tow. Bibljoteka Religijna. Stron 514. Cena 12 zł 

Nowa praca znanego pedagoga, profesora uniwer- 
sytetu lwowskiego, podzielona jest na pięć części (łącznie 
54 katechez). Część |-sza zawiera katechezy bibhjne 
Starego Zakonu, między które wplecione są osobne po- 
gadanki o przykazaniach, o modlitwie, a pracy nad sobą 
(wada główna) i rachunek sumienia z przykazań (razem 
24 katechez) Oczywiście każda katecheza zawiera obfite 
zastosowania katechizmowe ı moralne na tle opowiada- 
nia biblijnego, wszystkie zaś służą jako dalsze przygo- 
lowanie do | spowiedzi. Przygotowanie bezpośrednie 
stanowi część 2-gą książki (7 katecheż). Omawia w niej 
Autor warunki sakramentu pokuty W częśc: 3-ciej znaj- 
dujemy przygotowanie do 1 Komunji św (7 katechez). 
Obszerniej, bo w 7 katechezach, zajął się autor Mszą św 
Ostatnia, 5-a część książki obejmuje przemówienia w dniu 
spowiedzi i Komunji św. w liczbie 13. Zamyka książkę 
plan szczególowy nauki w II klasie z uwzględnieniem 
przygotowania da I spowiedzi i Komunji św 

Każda katecheza X. Bielawskiego jest zupełnie go- 
towyim wykładem na godzinę nauki, podzielonym na 
poszczególne części, a więc: zapowiedzenie, wykład, 
wyjaśnienie, zastosowanie. Zastosowania są bardzo prak- 
tyczne, pochodzą bowiem z własnego wieloleiniego do- 
świadczenia. Jeśli dla niektórych szkół, gdzie nauka nie 
odbywa się regularnie, byłyby katechezy za obszerne, 
latwo bardzo dadzą się skracać. Przeczyta je z wielkim 
pożytkiem każdy X. Prefekt, a dla kalechistów świeckich 


są wprost konieczne. Wielce byłoby pożądane, by do- 
stały się do rąk rodziców. X. St. Wieroński. 

X. dr. Walerjan Adamski, Zarys socjologji sto- 
sowanej. Tom |. Poznań 1928. Nakładem Zjednoczenia 
Młodzieży Polskiej. Skład główny S.A. „Ostoja“, Księ- 
garnia i Drukarnia, ste 312 

W czerwcu b. r. ukazał się nowy dorobek lite- 
racki z dziedziny nauk społecznych X. Wal. Adamski, 
jako jeden z wieloletnich pracowników społecznych 
wielkopolskich, autor popułarnych rozpraw i wielu arty- 
kułów z zakresu pracy społecznej wśród młodzieży, 
podjął się mecodziennego dzieła. Postanowił nabyte do- 
świadczenie i wiedzę w pracy społecznej przy pomocy 
adnośnej literatury i kierownictwa socjologów-naukow- 
ców przerobić na elaborat naukowy Dal mu tytuł: 
„Socjologja stosowana“ (praktyczna) w odróżnieniu od 
socjologji teoretycznej. 

Jak mówi autor w przedmowie, złożyły się na to 
dla niego pomyślne warunki. Od r 1914 został powo- 
łany do zawodowej pracy społecznej, podczas której 
miał możność brać udział w licznych konferencjach 
i kursach pozostawać na kierowniczych stanowiskach 
w różnych organizacjach społecznych, pracować w re- 
dakcjach, w przedsiębiorstwach handlowych i przemy- 
słowych Ponadto odbył kilka podróży zagranicę, utrzy- 
mywał stosunki z zagranicznymi i krajowymi pracowni- 
kami społecznym i wykłada socjologię dla alumnów 
w Seminarjum duchownem archidiecezji gnieżn. - pozn. 
A co szczególnie ułatwiło autorowi doprowadzenie za- 
mierzonego dzieła do skutku, to wpływ profesora Uniw. 
pozn. dra Flor. Znanieckiego, jak lo wyraźnie pod- 
kreśla sam autor (str. 16), co stwierdzają lakże liczne 
cytaty (w liczbie 43); na jega też publikacjach wzoro- 
wał w znacznej części podział pracy, jako też zasadni- 
cze definicje, wpadając, zdaje mi się, zbytnio w naśla- 
downictwo. Już ad r. 1919 począł autor grupować ma- 
terjal dla zamierzonej pracy, którą rozłożył na dwa 
tomy Ohecnie pojawił się tam pierwszy, a za rok ma 
wyjść tom drugi 

Co stanowi treść książki? Składają się na nią 
3 główne zagadnienia: przedstawienie sociologji stoso- 
wanej jaka adręhnej gałęzi naukowej (str. |---45), ana- 
liza aktu społecznego (sir. 46 198) i analiza procesu 
społecznego (str. 199 302) 

Pierwszą część nazywa autor wsiępem, w którym, 
powołując się na przytoczeną przez siebie literaturę, 
stara się przeprowadzić dowód, że nauka dąży nielylko 
do prawdy i odkrycia jej przyczynowych praw, ale i da 
przystosowania prawdy do potrzeb i pragnień czło- 
wieka (str. 5) 

Tę zasadę zasiosowuje autor do socjologji, której 
zadaniem jest badanie zjawisk społecznych czyli wza- 
Jemnego oddziaływania jednostek i grup spolecznych na 
siebie (sir 17). Stawia tedy definicję socjologii sloso- 
wanej jaka teorję racjonalnej, celowej i metodycznej 
działalności społecznej (str. 20) 

Powstanie socjologji stosowanej zawdzięcza nauka 
Ameryce. Europa zaczęła zwracać uwagę na nią dopiero 
pa wojnie (str 36 41). Stwarza ją wiedza teoretyczna 
i praktyczne doświadczenie. 

Po tym wstępie przechodz! autor do analizy wła- 
ściwego przedmiotu, który nazywa „oddziaływaniem 
spałecznem”. Odbywa się ono zapomocą dwóch czyn- 
ności: aktu społecznego czyli czynności dokonanej i pro- 
cesu społecznego czyli czynności dokonywającej się. 
Dlatego wywód, przeprowadzony w tomie pierwszym, 
dzieli się na dwie główne części 


=S 


Na akt społeczny składa się pięć czynników, t. j. 
podmiot, cel (program, ideał), przedmiot, warunki i środki 
społeczne, Każdemu z tych czynników poświęca autor 
szczegółowe ich omówienie. 

A więc najpierw zajmuje się podmiotem i wy- 
suwa jednostkę na pierwsze miejsce a nie zbiorowość, 
bo wielkie dzieła i czyny, mówi, dokonują się przede- 
wszystkiem przez jednostki. Jednostka ma pierwszo- 
rzędne znaczenie w historji, filozofji, nie mniej też 
i w socjolopji Ona jest produktem społecznym, obej- 
muje różnorodne typy awtor wylicza ich ośm 
akreślone przeróżnemi terminami (działacz, prezes, agi 
tator, mówca, propagandysta, to znowu cesarz, król, 
minister, pohtyk, to papież, biskup, kaznodzieja albo 
profesor, nauczyciel, pedagog i t d). Drugie dopiero 
miejsce zajmuje zbiorowość, której wartość polega na 
podziale pracy i specjalizacji (str 50--71). 

Zastanawiając się nad drugim czynnikiem aktu spo- 
łecznego, to jest celem, podnosi autor takie momenty, 
jak siłą oddziaływania dobrze ujętego celu w tak wy- 
sokim stopniu, że nieraz zaciera ona stronę melodyczną 
i taktyczną, co przyczynia się do niepowodzeń w prze- 
prowadzeniu najszczczytniejszych dążności (str. 73) 

Wśród różnego rodzaju celów podnosi autor waż- 
ność ideałów, klóremi nazywa cele złożone, zawierające 
w sobie w wysokim stopniu prawdę, dobro i piękno 
(str. 83) 

Od celu odróżnia autor program, którym jest cel 
wraz z odpowiedniemi środkami, a nawet metodami i za- 
sadami. Omawia program idealny, obliczony na dalszą 
metę, nazywając go maksymalnym (str. 86), i program 
konkretny czyli minimalny, obliczony na bliższą metę 
(str 90) Dalej bierze pod nwagę program praktyczny 
i teoretyczny. Stawia takie pytania: Kto najlepiej na- 
daje się na autora programu? (str. 102) Czy możliwy 
jest program ogólno-ludzki? (str 100) (Dok nast) 

X. dr. A. Mytkowicz 

X. Charszewski: „O absolutyzm Idei Opatrzności 
w dziejach. Cuda i katastrofy“. Warszawa 1928. (Stron 
62 i 4 nl. Nakładem czasopisma „Pro Patria" Skład 
główny „Dom książki polskiej" w Warszawie. Cena 2 zł.) 

Pod tym dość dziwnym tytułem wyłuszcza czcig. 
Autor swój pogląd na filozofję historji i dowodzi, 
że w dziejach ludzkości wyrażnie występuje na jaw 
wszędzie, nawet w najstraszniejszych katastrofach, kie- 
rownictwo nieustanne Opatczności. Na tę jego myśl prze- 
wodnią zgodzi się oczywiście każdy katolik wierzący, 
jakoteż na upomnienia i przestrogi, udzielane przez niego 
niedowiarkom 1 politykom, którzy nie troszczą się o przy- 
kazania Boże, o religję i moralność. Z tego też względu 
możemy tylko rozprawę jego pochwalić, chociaż niejedno 
dałoby się wytknąć jego wywodom i wysłowieniu. 

Ale niemałą niespodziankę sprawiły nam zarzuty, 
Jakie tu wytacza przeciw naszemu skromnemu „Zary- 
sowi filozofji historji ')". Oto dopatrzył się on 
w rozumowaniach naszych nie mniej ni więcej, jak tylko 
braku stanowczego przekonania o planie Bo- 
żym, kierującym historją ludzkości! — Czem zaś uza- 
sadnia ten swój ciężki zarzut, którego najmniej mogliśmy 
oczekiwać ? Oto przytacza w kilku miejscach (na 
str. 3, 4, 26, 27, 31, 45, 51, 52, 59) ustępy z rozdziału 
ostatniego naszej książki p. n. „Myśl przewodnia historji 
i cel ostateczny, wytknięty jej przez Boga”, w których 
na pytanie: „Czy można stwierdzić w historji jakieś wyższe. 
nadziemskie kierownictwo, jakąś ideę, wywierającą wpływ 


') Wydanym w r. 1825 przez „Bibijotekę Religijna" we 
Lwowie (siron 400 w Ś-ce, cena 750 zł) i pochlebnie ocenio- 
nym przez pisma, przeznaczoue dla duchowieństwa. 


widoczny na bieg wydarzeń i na losy narodów?“ — od- 
powiadamy, że „jest lo zagadnienie, które nie da się 
rozsirzygnąć w sposób, usuwający stanowczo wszelką 
wąipliwość Zależy to bowiem od przekonań filozoficz- 
nych, od poglądu na świal, jaki przyswoił sobie myśli- 
ciel, czy zechce uznać działanie jakichś czynników nad- 
ziemskich w historji, czyli też woli wszystko w niej 
sprowadzać do przyczyn naturalnych. Nawet wobec fak- 
tów, uważanych przez innych za niewątpliwie cudowne, 
można zachować się sceptycznie... Żadne zaś dowodze- 
nie obrońców wiary nie daje z natury rzeczy pewności 
matematycznej” i t. d. 

Znaczenie tych słów (i innych, które wypisał z na- 
szego „Zarysu” X. Charszewski) jest chyba dość jasne 
dla ogółu naszych Czytelników: stwierdzamy tu tylko 
rzecz powszechnie znaną, że żadne dowody apologe- 
tyczne nie dają ewidencji, któraby wszelką wątpliwość 
megła usunąć z duszy niedowiarka, nie dają ewi- 
dencji matematycznej i dlatego też tysiące myślicieli, 
którzy wychodzą z założenia, że żaden cud nie jest 
możliwy, że Bóg me mógł stać się człowiekiem i t. d, 
nie dadzą się przekonać żadnemi argumentami apologe- 
tów; ale czy to siwierdzając, przyznaje się zarazem 
uprawnienie lym negacjom i wąłpliwościom?! A prze- 
cież X Ch. nie wahał się zapytać (na str. 25): „Jeżeli 
zaś, jak to czyni nasz Autor, dopuścić możliwość 
negacji Renanów i Spinozów, to na jakiej wówczas 
podstawie wierzyć w cuda, następnie i hoskość 
popartej cudami nauki '), skoro podstawa rozumowa 
tej wiary została usunięta?" A gdzieindziej pisze 
(str 31), że „Autor jest, lubo relatywnym, rela- 
tywistą”, że „według Autora historja szeregami wy- 
rzeń przekonywa o rządach Bożych światem tylko ludzi 
wierzących“ (?! str. 51) — kiedy przeciwnie książka 
nasza napisana jest głównie dla tych, których wiara już 
jest zachwiana przez zarzuty sceptyków, alba może ulec 
zachwianiu! > 

Sądzimy, że ta krótka odpowiedź powinna wystar- 
czyć i że dłuższa polemika z szan. krytykiem naszym 
byłaby zbyteczną X A.P. 

Ks. dr. M. Sieniatycki. Zarys dogmatyki kato- 
lickiej. Tom 1. O Bogu jednym i trójosobowym, (Kraków 
1928. Stron 320 w dużej 8”. Cena 10 zł, bez przesyłki. 
Nabyć można u autora, Kraków, uniwersytet i w księ- 
garniach) 

Z szczerą radością donosimy o pojawieniu się 
pierwszego tomu dzieła, którego doląd brakowało bardza 
naszej literaturze. Bo, jak wiadomo, nie mieliśmy dotąd 
dobrego padręcznika dogmatyki w języku polskim, prze- 
znaczonego dla inteligencji. Wdzięczność więc należy 
się niewątpliwie czcig. Autorowi, jednemu z niewielu 
naszych specjalistów w teologji dogmatycznej, że podjął 
się napisania takiego dzieła, które nastręcza wielkie 
trudności i wymaga pracy wytrwałej i długoletniej. Już 
ten tom pierwszy imponuje swą treścią i rozmiarami, 
które —- trzeba dodać -- byłyby jeszcze znacznie większe, 
gdyby całą jego osnawę podano drukiem jednakowym. 

Autor korzystał n. zd. bardzo umiejętnie z dzieł 
najlepszych, poświęconych temu przedmiotowi, ale naj- 
więcej całkiem naturalnie - ze św. Tomasza, starając 
się wywody swoje uczynić jak najłatwiej zrozumiatymi 
dla teologów początkujących i dla czytelników świec- 
kich. Dla przykładu przytaczamy tu tłumaczenie z Les- 
siusa na str 120: „Bóg tak jest obecny każdej rzeczy, 
że jednak doskonałością swej natury od wszystkiego Jest 


1) Por. całą treść naszej książki, a w szczególności rozdz. 
o „Objawieniu Chrystusowem, jego znamionach i zarzutach racja- 
nalistów*, str. 210—223 
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oddalony, w sobie skupiony (collectus), od wszystkiego 
oddzielony Wskutek tego równocześnie jest i jaknaj- 
ściślej złączony i jaknajbardziej oddalony, najbardziej 
obecny i ukryty, w sobie zjednoczony i skupiony i jak 
najwięcej na wszystko rozlany (diffusissimus). 

Bardzo dobrze wyłuszczane są dowody istnienia 
Boga (str. 33 nn.), dobrze też, chociaż krótko, oceniony 
modernizm (str 24—28). 

Całkiem słusznie zastępuje Autor przeważnie ter- 
miny łacińskie wyrazami polskimi, ale gdzieniegdzie wolał 
użyć łacińskich, bo mu chodziło o zwięzłość; tak np 
czytamy na str. 152: „Bóg nie poznaje futuribilia 
w dekretłach pradeterminujących” (błąd druk 
“zam. „predeterminujących*); na str. 153: „in sensu com- 
posito praetnotionis* i gdzieindziej. Sądzimy jednak, że 
ta zwięzłość niejednemu czytelnikowi, nieznającemu 
jeszcze dobrze języka teologicznego, utrudniać będzie 
zrozumienie książki 

Dokładnie roztrząsa Autor kweśstję t zw. „Comma 
loanneum" (sir 209--211), ale nie miał jeszcze widacz- 
nie, gdy ustęp ten pisał, ostatniego oświadczenia Kon- 
gregacji S Off z 2 czerwca 1927 (Denzinger-Bannwart, 
Euch. Symb. 2198), które pozwala jeszcze dalej na po- 
ważną dyskusję w lej materji 

Kończąc, życzymy serdecznie szan. Autorowi, żeby 
mu Pan Bóg pozwolił jak najprędzej wydać tomy na- 
stępne tego dzieła, kiórych będzie potrzeba prawdo- 
podobnie jeszcze przynajmniej dwóch albo trzech. 

KATP 

Olimpja Ligocka: Wieczór przed Zmartwych- 
wstaniem. Poezje. Str. 71. Nakład Księgarni św. Woj- 
ciecha, Poznań. 

Bardzo miłe, choć bardzo proste wiersze Autorka, 
przeczuwając śmierć, modli się i w modlitwie znajduje 
ukojenie. 


„O nie dla siebie nie modlę się, Panie. 
choć życie moje jak studnia wysycha 

cień mego krzyża gdzieś w pustce zostanie, 
a nad nim wieczność, pogodna i cicha 


Pójdę, gdzie zrządzisz pokorą bogata, 
bliskim i drogim pokłonię się grobom. 
Zwól jeno, Panie, że w błękit zaświata 
miłość z tej ziemi uniosę ze sobą” 


Wiersze te, to nie „literatura* na temaly religijne, 
lecz naprawdę przeżycia i szczera (naluralnie indywi- 
dualna) modlitwa Najpiękniejsze z nich to „Rozmyślania 
podczas Mszy św.” X. F. B. 

X. H. Weryński: Młodzi > na bój! (Triduum ku 
czci św. Stanisława Kostki). Poznań 1928 Ostoja" 
Stron 43 

Są to trzy przemówienia do młodzieży na tle życia 
św. Stanisława Kostki; pierwsze o obowiązku pracy nad 
sobą w młodości, drugie o zwalczamu w sobie złego 
i pracy nad swem uszlachetnieniem -- trzecie o wytrwa- 
niu w tej pracy i środkach wytrwałości Przemówienia 
zawierają dużo treści, ujęte są logicznie i przejrzyście. 
Styl bez zarzułu, a forma przedstawienia odpowiada 
psychologji młodzieży X. dr. Juljan Piskorz. 


SPROSTOWANIE. 


Da recenzji z książki X. Łukaszkiewicza a „Hi- 
storjj Towarzystwa |aszczurczego* (patrz poprzedni, 
44-ty numer „Gaz. Kośc.*) wkradły się pewne omyłki 
zecerskie które prostujemy. I tak na str 506, lewa szpalta, 
w. 20 od góry, zamiast „Witnowscy”, ma być: „Kit- 


nowscy*; tamże w. 31 ad góry ma być: „Prussi- 
carum” (a nie „Prussicaru”); tamże w. 43 ad góry ma 
być: „sumarycznie”. Zaś na str. 507, lewa szpalta, 
w. 17 od góry, zamiast: „tendencją, ma być: „ten- 
dencyjnością" 


Wiadomości diecezjalne. 


Diec. kielecka. Mianowani XX.: Piotr Fołfasiński, dy- 
reklorem jencralnym Ill Zakonu św. Franciszka; Stanisław Wi- 
śniewski, dyrektorem jen. Bractw Różańcowych; wikary Jan 
Strzelecki, z Bodzentyna, na wik. do Proszowić; Feliks Kłuskie- 
wicz, prob z Łętkowic, na prob, do Dobrowody; Franciszek Ta- 
borski, 2 Krakowa, na prob. do Radziemic; dr. Pawel Frelek, kan, 
hon, kich., prab. ze Staromieścia, na dziekana i prob, do Olkusza; 
Tadcusz Kozłowski, wik, z Olkusza, na prob, do Staromieścia: 
Stanisław Remhowski, dziekan | prab z Piekoszowa, na prob. 
do Gnojna; Franciszek Lewiński, prob z Gnojna, na prob do 
Piekoszowa; Jan Widerak, prob. 2 Ostrowice, na prob. do Książnie 
Wielkich; Michał Laudański, prob. z Koszyc, na prob. do Ostro- 
więc; Stefan Cichoń, prob. z Dłużca, na prob. do Koszyc; Adam 
Stala, z Kluczewska do Rembieszyc; Władysław Serwatka, z Rem- 
bieszyc do Kluczewska; Michał Laudański, z Ostrowiec do 
Chechła; dr. Jan Koraobis, z Chmielnika, na wik do Olkusza; 
Józef Włodarczyk, z Pickoszawa, na wik. da Chmielnika; Antoni 
Zagała, ze Staromieścia, na wik. da lrządz; Stanisław Zając, 
wik. z Irządz, fualjistą w Sokolnikach parafji Staromieście. 

X. Marceli Jezierski, mianowany kanonikiem honorowym 
ckim i dziekanem honowym dekanatu olkuskiego. 

Przyjęty do diecezji X. Franciszek Tahorski z Krakowa, 

Zmarli: X. Antoni Garczarczyk, prob w Dobrowodzie; 
X. kanonik Marcin Smółka, prob. w Olkuszu. R. i. p 
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KOMUNIKAT. 


Z Towarzystwa Kapłanów. 

Do Towarzystwa wpłacili wkładki P.T. Księża: 
Węgrzyniak | 1220, Szpiła P 2230, Malik W. 25%60, Brycz- 
kowski M 2350, Kawecki S. 25--, Michałkiewicz W. 10 zł 

Na dom Księży w Worochcie ziożyli P. T. Księża: Sobierajski 
520, Tokarski M, 2160, Gaczek i Stanaszek f Wyszyński 
z Łodzi 20 -, Boryszko 960, dr Stach 6'40, X. Y. 21/80, Ka- 
wecki A. 4]-, Jop 22%0, Stychel 735, dr Grabawski 88 -, 
Kiernik 660 zł. 

Na kościół w Worochcie złożyli P. T. Księża: Zebrane 
przez X. Pilina u X. Tabaczkowskiego GI, dr. Stach 10, Ba- 
zylski 10, Boryszko 10 zł. 

Na nagrobek ś p X. Tarnawskiego złożyli P.T. Księża. 
U, Mynarski 5, Sobczyński 5, Sieciak 20, Barg 10, Po- 
ulski 15, Oraatowski 6, Makiowicz, Stankiewicz 
Zajchowski 50, Kaściński 20 zł. 

Z Towarzystwa Kapłanów 
We Lwowie dnia 20 października 1928. 


X. J. Janusiewicz, sekr. X. E. Tabuczkowzła, za prezesa 


Skals! 
trzeba: 
E. 8, infułat 


Towarzystwo „Bibljoteka Religijna" 
(księgarnia) 
Lwów, pl. Trybunalski 1 poleca 


Ks. Dr. Franciszek Madej: Wybór egzort dla młodzieży zl. 
szkół średnich ` 

O. H. Pelitot: Św. Teresa z Lisieux odrodzenie duch, 

Ks. J. B. Chautard: Życie wewnętrzne duszą apost, 3. 

Ka. Aleksander Rogoż: W górę serca! Nauki na święto 


młodzieży 18 
Ks. Henryk Wery ński: Mlodzi na bój! Triduum ku czci 
św. Stanisława Kostki 110 
Ks. Maurycy Meschler: Na przyjęcie Pana 2,20) 
Ks. gn Kłopotowski: „Święty (jerard Patron dobrej 
spowiedzi i o 0.50 
Tak się spowiadaj 0270 
Ks. Wład. Gąsiorowski: Historja filozofji B.15 
Wiclka Rocznica (Jak urządzić obchód dziesiątej 
rocznicy wskrzeszenia Państwa Polskiego) i. bę 


Powstanie Listopadowe A 
Naśladowanie Chrystusa Pana Oprawne 


Z 
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Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia I konserwację starych ołtarzy, wykonuje z pełną 


fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma 


Ami 
r 
JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 
Zamowienia wykoncje z doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przystępnych. — Spłaty 
możliwe. 


Plany projektuje we wszystkich żądanych stylach od najbogatszych da najskromniejszych. 


UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar miejsca na ołtarze etc., jaki styl, bogaty czy skromny, materjal. 


Najlepsze 
Mieszanki Kawy Palonej 
27 1 poleca 


Handel Herbaty i Kawy *, 
EDMUNDA RIEDLA 


LWÓW, RUTOWSKIEGO 3. 


GOEGIENSERTETTOOTEENETAFZ 
NA SUTANNY DLA KSIĘŻY, PŁASZCZE, 


SUKNA PALTA, FUTRA 
BUNDY SŁAWÓCKIE 


KOCE MA ŁÓŻKA I NA 


KONIE 
W DOBOROWYCH GATUNKACH i NISKICH CENACH 


"ama Ludwik RALSKI 


FIRMA 


LWÓW RUTOWSKIEGO 7 (naprzeciw KATEDRY), 


DZWONY _—— 
—— KOŚCIELNE 


z najlepszego bronzu najtaniej do- 
starcza i posiada gotowe na składzie 


Odlewnia dzwonóył Braci Felczyńskich 


w Kałuszu, ul. Siwiecka 11 (Małopolska) 


SPŁATA RATAMI. 


i w Przemyślu, ul. Krasińskiego 63. 
10 


4 


Gwarantowane i niezwykłej dobroci 


WINA MSZALNE 


„Etna“ po 5'50 zł. (1 fl. 5'30 zt.) „Campobello“ 

po 6 zł. (1 fl. 5:80 zł.) — „Lacrima Christi“ po 7 zł. 

(I fl. 6:50 zł.) i „Tokaj Samorodner* po 6'50 zł. 
(1 fl. 6'30 zł.) za 1 litr w beczce poleca: 
Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 


Lwów, Grodecka 2b. 
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Towarzystwo „Bibljoteka Religijna“ 
Lwów, ul. Ormiańska 13, 
PODRĘCZNIKI SZKOLNE: 
(Dostosowane do programu urzędowego) 

1. Dla młodzieży; 


MAŁY KATECHIZM rzym-kai. Cena 50 gr 
WIĘKSZY KATECHIZM rzym.-kat. Cena 1.20 zl 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. W. R iO. P. 
z dnia 31 marca 1424, Nr. II. P. 4056 28). 
. Dr Z. Bielawski: Nauka religii rzym -kat, dla niższych 
oddziałów szkół powsz. Cena | 60zł. (Ilustracje nowe) 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp Min. W.R. i O. P. 
z dnia | maja 1928, Nr. 15735 28) 

Dr. Z. Bielawski: Historja biblijna Starego i Nowega 
Przymierza dla wyższych oddziałów szkół powszechnych 
(Nowość). Cena 250 zi. 

2. Dla XX. Prefektów: 

Dr. Z. Bielawski: Katechezy biblijne na | klasę szkół 
pówsz. Wyd. 2-gie Cena 3.80 zł. 

Dr. Z. Bielawski: Przewodnik metodyczny do katechizmu. 
Cz. Il. Katechezy o przykazaniach, dobrych uczynkach 
ia echu. Cena 6 zł. 

. Dr. Z. Bielawski: Katechezy Biblijne na II i III klasę szkoły 
powszechnej 2 przygotowaniem i przemówieniami da 
pierwszej spowiedzi i Komunii $w., zastosowane do urzę- 
dowego programu. (Nowość!) Cena 12 zł. 

Dr.Z. Bielawski: Podstawy wychowania religijnego. Część 
Ii II Cena 220 zł. 

. Dr Z, Bielawski: Zagadnienia wychowawcze. Cena 4.50 zi 

X. Cząstka Antoni: Wiara w Boga i czyn z wiary. Opowia- 

dania katechizmowe z przykładami. Część 1. Sklad Apost. 
Cena 3.20 zł. Cz. Il. Przykazania i Sakramenta. Cena 4.50 zł. 


x 


Msza święta na święto Chrystusa Króla, 
tekst łaciński i polski, da nabycia 
w Towarzystwie „Bibljoteka Religijna". 
Cena 10 groszy. 


Ę DROBNE OGŁOSZENIA. $ 

5 kościelne tatrzańskie 5 kg zł, 14, - IU kg 
Kadzidło 5055 Tanio 2a zaliczką wysyła pocztą: 
H Jurkiewicz, Nowy Targ pod Tatrami. 28 1 

Ka Wyrabiam z najlepszej wełny, we wszelakich 
Ważne. kolorach zimowe pończochy damskie, dziecinne; 
szkarpełki zimowe wełniane męskie, dla Przew. Duchowieństwa, 
dla Śeminarjów duchownych, dla zakładów naukowych, dja 
kooperatyw i t d. Ceny nadzwyczaj umiarkowane. Zgłoszenia 


przyjmuje, wyjaśnień udziela: Stanisław Dąborowski, Dembowiec 
Wytwórnia pończoch 44 


sa posady kościelnego, służyłem u 00, Je- 
Poszukuję kitów wstarnonalw lu GO Dodralkanów, 
nadto u SS. Miłosierdzia w Czortkowie. Znam rzemiosła, naj 
więcej wyszkolony jestem w stolarstwie. Wiadomości pod adre- 
sem: Dymite Zieliński, Tarnopol, ul Bialecka 2-3 


Potrzeba 


Zborów 
5 kawaler z dabrym głosem, grający dobrze 
Qrganista z mut, mogący prowadzić chòr kalkugtosowy, 


Łaskawe zgłoszenia: Branisław Bielat, Halicz, probostwo łac. 1-2 


organisty zdolnego, trzeźwego. Zgłoszenia 
nadsyłać: Urząd parafjalny obrz. rzym. kat. 
-4 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna" 


Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna“ pod zarządem Jana Przysziaka 


Odpow. redaktor: X. Dr. Pechnik 
- Lwów. Ormiańska 13 Tel. 24-41 


